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OPIS PODRÓŻY P. VANOZZI *), 
powtórnie odbytćy 
DO KANCLERZA ZAMOYSKIEGO. 


| | viechałera z krakowa za boską po- 
mocą dnia 22. Grudnia 1596. o godzinie 
22. w karćcie sześciokonnóćy, bardzo 
przystoynćy, ztrzema służącymi. Pra- 
gnaf Kardynał uczynić moie poselstwo 
okazalsze, wyrobił u Marszałka VV. aby 


*) Vanozzi (Fanozzius Bonifacius), był Sekreta- 
recm Legacyi papiczkićy w Polsce za Zygmun- 
ta III. Wysłany r. 1596, od Legata 4 latere 
Papieża Klemensa VIII. Kardynała Caćtani do 
Jana Zamoyskiego , Kancierza W, K. w spra- 
wie skłonienia Polski do związku projektowa- 
nego przeciwko Turkom , był dwoma, zawoda* 
mi razphraz u Zamoyskiego w pomienionćy ne- 
gocyiacyi, Z ktoróćy powyższy wypis „czytelnikom: 
udzielamy, a ktorey rękopis znayduie się w bibli- 
fotece Hr. Albanich w [izymie, umieszczony dra~ 
kiem r. 1801 i 1802 w Painietnikach warszawskich, 
Ów Vanozzi, przeżył cztćrech Papicżow: Klemen- 
sa VHE, Leona XI, Pawła V. i Grzegorza XV, 
Grzegorz, przybrał go sobie za Sekretarza 
ad latus, znaiąc Vanozzego , że był biegły m 
dyplomatą, i politykiem wielkim ; iakoż cało 
kycie tey nauce poświęcał Umiał on w tym za- 
wodzie dawać przedziwne rady drugim, zle nie 
umiał ich użyć dla siebie samego; i iak dru- 
gich eawsze upominał, aby milczeć umieli, 
tak sam. nie mógł ięzyka utrzymać na wodzy.. 
Grzegorz twierzył mu był, że go nmieścił na li- 
ście kandydatów „ którzy zostać mieli Kardy- 
nałami, lec. mn wyraźnie nakazał, aby się 
z tóm przed nikim nie wymówił; przecież, wy- 
dał się ów przed Kardynałem, krewnym Papić- 
ła, który za kim innym prosił, i to mu za- 
sekodziło. Grzegorz, tą umysłu iego słabo- 
ścią rozgniewauy, ukarał go tak dalece, że 
Wanozzi musiał własna ręką imie swoje z listy 
Rardynałow wymazać i natomiast imie owego 
wspołzalotnika swoiego wpisać. (Ob. Allg.. 
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mi dodana była osoba znaczenie maią- 
ca: padłwybor na dworzanina pokoio- 
wego J. K. Mci, człowieka grzecznego, 
uczonego i doświadczenie maiącego. Ten 
mi w drodze tam ina powrót towarzy- 
szył przyiemnie , skąd nie mafćy dla 
siebie i ludzi moich doznawałem wy- 
gody, gdyż miał paszport, -za którym 
dostarczano wszystkich potrzeb, przy- 
tém służył mi za tłumacza. Stanąłem 
w Zamościu, w mieyscu zwykłćy re- 
zydencyi JVV. Manclerza. I lubo dwo- 
rzanin wyprzedził mnie wcześnie w po- 
rządku dla doniesienia o moićm przy- 
byciu temu Panu, iednakowoż tak się 
pośpieszyłem , że pomimo dnia słotne- 
go, chorągiew kozacka wysłana, aby 
mnie o pół mile od miasta konwoiowa- 
ła, iuż mnie zastafa w bliskości miesz- 
kania przygotowanego dla mnie z roz- 
kazu Mancićrza, w domu wygodnym 
idosyć przystoynym, w którym kosztenr 
iego =" czas bytności moiéy wspa- 
niale byłem traktowany. Siadało ze mną 
do stołu kilku dworzan przydanych mi 
do kompanii, czekali iednak zawsze, 
bym ich zaprosił. Nayczęścićy towarzy- 
szylimi Doktor Juris, rodem Szkot: był 
ón Professorem pandektów, w akademii 
Zamoyskićy, sprowadzony przez Kan- 
clćrza i utrzymywany z pensyią roezną 
400 talarów. QCzfowiek biegły , znaią- 
cy świat, mianowicie VVłochy, prze- 
mieszkąwszy w Rzymie przez lat kilka. 
VVażne od niego odebratem ostrzeże- 
nia iziednałem go sobie, wzbudziwszy 
w nim chęć bydź znanym Kardynałowi 
Legatowi. Drugi tewarzysz móy, który 
prawie nigdy mnie nie odstępowań, byt 
pewny sekretarz królewski, bawił zwy- 
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kle przy Kancłórzu. Trzeci byf młody 
dyworzanin, zastępował u stofu mieysce 
marszałka, pełny wiadomości literat, bar- 
dzo oczytany i wesoły. VYszyscy trzey 
umieli po włosku. Z pomiędzy VWdo- 
chów zastałem Gwardyiana zakonu Fran- 
ciszkańskiego, inżeniera kanelerskiego, 
Padwańczyka, i Koniuszego, rodem 
z Ralabryi. 

Miasto Zamość założył P. Kanclerz 
zpowodu, że się w tey okolicy urodził 
z oyca, który życie swoie trawiąc, 
w służbie woyskowey, był dosyć szczę - 
śliwy w tém, iż wysłał syna swoiego 
Jana Zamoyskiego, teraźnieyszego Ñan- 
clórza i Hetmana VV. Koronnego, na pazia 
do Delfina Francyi. Uszedł stamtąd przez 
chęć ćwiczeniasię w naukach, i ucząc się 
w Padwie, znaczne uczynił postępki tak 
dalece, że został rektorem w wydziale 
prawa. Z tego powodu zwykł mawiać: 
Patavium virum me fecit *)., Ten Pan 
sprzyia VVfochom i znacznie im świad- 
czy. Zacząf stawiać to miasto 1581. 
jiuż dzisiay liczy do cztćrechset domów; 
po części z włoska budowanych, Mia- 
sto formuie czworogran, ma rynek ob- 
szórny, otoczony kształinemi podsienia- 
mi, w których znayduią się sklepy z róż- 
nemi towarami. Muruią teraz kościoł 
wspaniały i piękny, wewnątrz i ze- 
wnątrz dobrze ozdobiony. lirótko przed 
założeniem wynaleziono w ziemi żyłę 
kamienną, co wtym kraiu za cud pra- 
wie poczytano. Ten kościoł będzie kol- 
legiatą, iest hoynie opatrzony, i iuż 
kosztownemi sprzętami kościelnemi zbo- 

acony. Poświęcony został pod tytu- 
em Ś, Tomasza Apostofa, do którego 
Swiętego (powiadał mi P. Kanclerz ), 
cały dóm iego szczególne ma nabożeń- 
stwo. VWWystawił i założył akademiią, 
w którćy prócz teologii, do wszystkich 
nauk są professorowie. Przy nićy iest 
zgromadzenie zwane: Alumni, znaczna 
liczba wybraney młodzieży ubogiey, 
kosztem tego pana iest utrzymywaną. 
Widać w nich dowcip, i obiecywać so- 


*) Padwa mężem mnie zrobiła, 


bie można po nich wyborne subjekta. 
Często ich odwićdza, sam się ich zapy- 
tuie, i niespodzianie na examina schodzi. 
Częstokroć grać im każe reprezentacyie 
teatralne, wyięte po większey części 
z historyi rzymskićy. Podaie im się tyl- 
ko materyia, do któróy sami akcyią 
i układ rozmowy stósować powinni 
w łacińskim języku. Jest też w Zamo- 
ściu twierdza obszerna, ozdobna, roz- 
ważnie stawiana, i lubo w rówainie, 
mocno obwarowana, lecz nadewszystko 
w liczny rynsztunek- dobrze opatrzona. 
Ten złożony iest w sali, w którey na 
tablicy czworograniastćy marmurowey 
takowy wyryto napis: ro bombar- 
dis tum bello moscovitico partis, tum ab 
amicis principibus et civitatibus donatis, 
tum denigue suo jussu conflatis, Joannes 
de Zamościo, regni Poloniae cancellarius, 
exercitusque dux supremus F.C. anno or- 
bis redem, MDAXCJI *). 

Kazał wystawić bibliiotekę bardzo 
dobrze rozporządzoną, znaczną ksiąg 
liczbą zbogaconą, zwłaszcza więzykach 
greckim i ormiańskim: znayduią się 
przytem rzadkie i ciekawe manuskryp- 
ta. Te księgi nie byfy ułożone; wi- 
działem ie w skrzyniach , iest ich licz- 
ba nie mała i w pięknćy oprawie. 

Ma wielkie i piękne staynie, w nich 
konie kosztowne i dzielne, między któż 
remi widziałem ośm neapolitańskich, 
kilkanaście tureckich i wiele innych, 
bądź maneżowych, bądź biegunów ido 
pola. WY innéy stayni są konie wierz- 
chowe, w innćy cugowe i wozowe, 
w tych stayniach widziałem konia dzi- 
kiego i łosia. 

Architekt mi powiada, że na same 
fabryki wydano iuż dotąd do 250,000 ta- 
larów w gotowiznie, nie rachuiąc drze- 
wa, materyiału i pomocy panszczyzny 
z dóbr kanclórskich dostarczanćy. Prócz 
tego znalezienie kamienia do ozdoby ido 


*) Na armaty tak w woynie moskiewskićy zyskane, 
iako od Xiążąt i miast przyjaznych darowane, 
toż za własnym rozkazem ulane, Jan z Zamo- 
ścia Kanclićrz i Iletman W, Krolestwa Polskie- 
go. Z, K. roku zbawienia 158%, 


użytku tak publicznego iak prywatnego 
wielce będzie przydatne. Miasto zabie- 
ra się do handlu różnemi towarami, 
idla tego P. Ranclćrz przypuścił Tur- 
ków, Ormianów i Żydów. Dobra kan- 
clerskie w tey samćy prowincyi ruskiey 
ołożone, zaymuią wzdłuż siedm mil 
iee , wszćrz do czternastu w iednym 
obrębie. 

Prócztego posiada dziesięć starostw, 
między temi Derpskie w Inflantach przy- 
nosi rocznego dochodu 55,000 złotych; 
trzy inne maią dochodu do 15,000. Sta- 
rostwo składa się z miasta głównego 
z innemi przyległościami: te starostwa 
są to iak guberniie do życia nadane. 
Lecz Rzeczpospolita udarowata Ńancle- 
rza dwoma starostwami prawem dzie- 
dzictwa , dla niego i iego sukcessorów, 
w nagrodę znakomitych zasług. 

Tylko ma iednego syna, dla które- 
go wyiednał tytuł xiążęcia, i ten bę- 
dzie bardzo maiętny *). . Mówią, że 
Kanclerz w samćy gotowiznie rachuie 
do miliiona czerwonych złotych, żyie 
okazale, i nietylko po pańsku, lecz pra- 
wie po królewsku. Utrzymuie dwoistą 
gwardyią nadworną. Ma kapelę złożo- 
ną z muzykantów i śpiewaków: ta za- 
wsze grywa przy stole. Na dworzeswo- 
im mieści wiele ślachty, kilkunastu pa- 
ziów , ici są ślachta. 

Chwalif sobie przedemną Xięcia 
Toskanii, z grzeczności, z iaką przyiął 
posłańca zkońmi polskiemi wysłanego: 
użył był do tego komissu wzmianko- 
wanego sekretarza, moiego współsto- 
łownika. 

Dwóch Kardynałów Boromeusza 
i Palsotto, zwał luminarzami świętego 
Ronsystorza. 

ychwalał znanego Aldo Manucio, 
którego byt uczniem w Padwie; dobrze 
wspominał  Sigoniusza, bawiąc się 
w Padwie; napisał książkę w łaciń- 
skim języku, bardzo szacowaną, pod 
tytutem: de senatu et senatore Romano, 


men DCS 

*) Wiemy, że familiia Zamoyskich nie używa ty- 

tułu xięcia: może przez to chciał autor rozu- 
mieć ustanowienie ordynacyi. 
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Nagania Korneliusza Tacyta z po- 
wodu, że więcóy złego niż dobrego 
w swoich pismach nauczał. Ztem- 
wszystkićóm, w mowie często go eytuie, 
znać , że doskonale posiada tego autora 
i w czasie umić go użyć. Machiawela 
ma zapisarzazbyt w zdaniach wolnego. 
VÝ rozmowie awykł mięszać sentencyie. 
Chętnie i wybornie mówi po facinie. 
Czas odinteresów zhywaiący, poświęca 
czytaniu i pisaniu, Ceni dziefo Kardy- 
nata Paleotti de sacri consistorii consal- 
tationibus; podczas negocyiacyi krakow- 
'skiey, przytoczone przeciwko nam przez 
iednego Senatora. Prosił mnie, abym 
mu się wystarał o drugie pismo tegoż 
Paleotti de bono senectutis. 

Dał dla mnie ucztę, któréy tako- 
wy był porządek: 

Posłał po mnie we czwartek rano; 
dzień to był pićrwszćy moićy audyien- 
cyi, wyiechażeim w towarzystwie ośmiu 
dworzan na koniach. Po dfugićm trak- 
towaniu o interesach, zabawiał się ze 
mną JVV. anclerz potoczną i przyjiem- 
ną rozmowa. VV tém dały się słyszeć 
trąby i piszczałki. Zastawiono na stół 
pićrwsze danie po pańsku, na półmis- 
kach śrebrnych z pokrywami. Wtedy 
wziąwszy mnie za rękę wprowadził do 
sali ozdokioney pięknemi  obiciami 
z Flandryi , iedwabiem i złotem tkane- 
mi; zastaliśmy P. Kanclćrzynę stoiącą, 
maiącą obok siostrę swoię ieszcze nie 
zamężną. Niewiasta poważna piastowa- 
da kanclórzyca, dalćy stafo grono panie- 
nek, Kanclerz zaprowadził mnie do po- 
dania ręki żonie swoićy, potóm koleią 
wszystkim damom , które Kfaniaiac się 
nisko i cafuiąc się w ręce, oddały mi 
powitanie. Taki iest zwyczay w tym 
Kkraiu. Pan Kanclerz mówił imieniem 
swćy żony, oświadczaiąc wiele uprzey- 
mych wyrazów , i pytaiąc się o Rardy- 
nata Legata: tymczasem zawołano kuch- 
mistrza do podania wody na ręce, przy- 
nióst ią na miednicach bardzo koszto- 
wnych: zdawały mi się bydź z szczćre- 
go złota wytwornćy roboty. Naiednóy 
stronie stał kredens bogato zastawiony 
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czarami, miednicami, puharami, pół- 
miskami złotemi, śrebrnemi i krzyszta- 
dami, drogiemi kamieniami osadzonemi, 
tudzież innemi naczyniami z porcelany. 
Z drugiéy strony stał drugi kredens ob- 
ficie i ozdobnie butelkami okryty. Na 
ićrwszćm mieyscu siadfa sama Pani 
katei od ściany siadf P. Kanclérz 
iia: przy nim na drugićy stronie siadła 
siostra P. KManclerzyny, koło mnie pe- 
wny senator, obok damy inny gość, po- 
krewny P. Kanclerza, na końcu siedział 
sekretarz, który iak się namieniło by? 
mi przydany: w podle niego bogaty 
obywatel, sąsiad kanclórski, bardzo my- 
śliwy, lecz zapamiętafy heretyk. Sie- 
dzieliśmy ustofu od 19 godziny do 25, 

Uczta była prawdziwie królewska, 
potrawy bardzo dobrze sporządzone, 
a nadewszystko ułożenie i porządek 
przedziwny. Muchmistrz i Krayczy sa- 
mi usługiwali, stawiali potrawy i zbie- 
rali podług potrzeby, odbieraiącie zrąk 
paziów idworzan , którzy stali w koto 
stołu, lecz o podal. 

Pan Kanclćrz trzy zdrowia zaczął: 
piórwsze za pomyślność i zdrowie Qy- 
caSgo. quem Deus ad multos annos con- 
servet *), Drugie za zdrowie Mardyna- 
da Legata; trzecie za powodzenie związ- 
ku, Tym samym porządkiem odpowia- 
dałem wzaiemnie: piłem potem do P. 
Kanclerza pro bono status serenissimi re- 
gis **), do sekretarza zdrowie P. Kan- 
clérza , iego małżonki i syna. Chciał, 
abym duszkiem spełni kielich, był cien- 
ki, ale długi, z krzyształu, nasadzony 
kamieniami, służył nie do wina, ale 
do piwa, Pan Kanclórz zaś używał cza- 
ry porcelanowćy z złotemi uchami. Ro- 
zumiem, iż dla tego, aby nie widziano 
wina, gdyż pił nie wiele i nie często: 
inni mieli krzyształowe kielichy. £ź ca- 
lices, qui propinabantur, semper erant 
faecundissimi ***), Nie przymusżzano ie- 
dnak nikogo nad to, co sam chciał wypić. 


*, Którego niech Bóg 
**) Za pomyślny stan 
***) | rzęsisie zawsze 


zachowa w naydluższe lata, 
n. krola, 


obcbodziły kielichy. 
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Ile razy ieździfłem do P. Kanclerza, 
przyieżdzało do mnie ośmiu dworzan 
na koniach, na czele ich byt koniuszy 
falabryyczyk na dzielnym koniu, któ- 
rego za każdym razem odmieniał. VV po- 
dobnym porzadku wracałem do domu: 
podemnie dawano stępaka tarantowate- 
go, dosyć pięknego, pod tywdykiem 
axamitnym. Przy wyieździe darował 
mi go P. Kanclerz, iodsełaiąc kazał mi 
powiedzieć, że mi posćła egaum gradu- 
arium, ut commodius possem redire in ita- 
liam *); dołączył do tego podarunku 
medal złoty duży, wyobrażaiący Króla 
Stefana Batorego iłosie kopyto: oprócz 
zapasu znacznego zwierzyny, octu, oli- 
wy i wiele cukrów, 

Nawzaiem przy wyieżździe, rozda- 
łem podarunki urzędnikóm , którzy mi 
usługiwali, gwardyi kanclerskićy, kapeli, 
która często u mnie grała, i podkoniu- 
szemu, który stępaka przyprowalzit, 
Dworzanom wyższym  ofiarowałem 
obrazki na blasze malowane w hebano- 
wych ramkach, * Agnus Dei. metaliki 
koronki. Hrótko mówiac, P. Kanclerz 
prawdziwie mnie przyiął po parńsku, 
okazywał mi wiele zaufania, i nietylko 
ointeresach, ale i oinnych rzeczach lu- 
bił ze mną rozmawiać; ściskał mnie, 
żartował sobie, ibardzo poufale ze mną 
postępował: mówiąc do mnie, dawał 
mi tytuł nayprzewielebnieyszego, i przy 
pożegnaniu rzekł do mnie: Munyguam 
vellem diwelli a dominatione vestra reve- 
rendissima **), Pani Kanclerzyna zleci- 
ła mi kłaniać się od niéy Kardynafowi 
Legatowi, słowem, od pana i sług do- 
znałem upoważania, grzeczności i uprzey- 
mości. 

Powiadano mi, że P. Kanclórz ni- 
gdy nie wychodził osobiście z woyskiem 
w pole, żeby go taka wyprawa nie mia- 
fa kosztować do 30,000 lub 40,000 zo- 
tych z wdasnego dochodu. 


*) Konia stępaka, żebym wygodnićy powrócił do 
Włoch. 

**) Nigdy nie chciałbym się rozłączać a nayprze- 
wielcbnieyszym WMć panem, 


Oprócz żyiącey żony, mia? przed 
nią trzy inne: pićrwsza była z domu 
Batorych, synowica Króla Stefana, asio- 
stra Xięcia Sied miogrodzkiego Zygmunta, 
druga Radziwiłłówna, trzecia Ossolińska. 

Z teraźnieyszą ma syna w trzecim 
roku, i córeczkę w kolébce. 

Nayczęściey mieszka w Zamościu, 
pragnąc to mieysce przyprowadzić do 
naydoskonalszego stopnia, dla różnych 
swych widoków. Mówią, iż gdyby 
umarł przed dóyściem do lat syna, ta 
twierdza byłaby zniesiona, gdyż obron- 
nieyszóy nie masz w całym kraiu. Całe 
miasto iest warowne; będąc otoczone 
mocnym wałem, nie można min pod- 
sadzić, gdyż nie kopiąc zbyt głęboko, 
znayduie się gatunek ziemi, który się 
łatwo zasypuie. Jest staw w bliskości 
miasta, z którego wodę do foss sprowa- 
dzaią. Dwie rzóki wpadaią do niego, 
tak dalece, że odebrać nie można wo- 
dy i zawsze będzie ićy dostatkiem da 


napełnienia tychże foss mieyskich. 
( Dokończenie nastąpi. ) 


MĄDRY PO SZKODZIE. 


( Powiastka, ) 


r! pewnćy krainie — nie powićm, gdzie, kiedy — 
Chcąc się mieszkańcy zachować od biedy, 
Po zapewniońem z sobą przymierzu, 
Chowali ziarno w spólnym szpicblćrzu, 

I mieli w każdcy przygodzie, 

Pomoc w odwodzie, 

lch godłem była ta uwaga święta: 

Kto chce bydź mądrym, na przyszłość pamięta. 
Dobrze się wiodło, pokad tak myśleli, 

W każdey potrzebie ze szpichlerza wzięli. 
Ale to godło wkrótce się zatarło, 

Stare plemię wymarło; 

Z nowego, wszyscy sobą zaięci, 
Puścili z pamięci; 

I godło i ziarno, 

M szystko szło marno, 

Niemało także i sam czas zdradził, 
szpichlerz zawadził ; 

ile i nauczył, 

Gdy głodem dokuczył, 

Poznano , iak dobrze Starszych naśladować, 
Poznano, iż trzeba szpichlerz zreperować. 
By to się stało, a bez wszelkićy zwady, 


29 


Daley w narady! 
Czy słońce świćci, czyli biie słota, 
Wiedzicć nie można, aż póydzie przez wota, 
W zawiłey sprawie trwała długo rada, 
Jak indyk pryskał sąsiad na sąsiade; 
Z wieczora na rano 
Wyrok odkładano, 
Hażdy się pocił, by w zdaniu nie zmylił — 
"Tymczasem szpichlćrz na bakier się schylił, 
Nic to nic straszy zagorzałe smiałhi, 
Waśnią się zsobą i rzncaią gaiki. 
Nakoniec prawda iasno się odkrywa, 
Wychodzi na wićrzch pięknie, iak oliwa. 
Wszyscy się cieszą, sąd wyrok uchwalił — 
Aż tu znać daią — szpichlerz się zawalił, 
Istądto poszła przymówka w narodzie: 
Mądry po szkodzie. 

J. Nep. Kamiński. 
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KTO SMARUIE, TEN JEDZIE. 


A e to w naszym ięzyku, iest 
iedno z nayniewinnieyszych, iako owoc 
doświadczenia ludzkiego; ale tylko 
tak długo: dopóki się odnosi do wozów, 
bryczek, dorożek, koczyków , koczów 
ikaret; słowem, dopóki tylko służy za 
godło furmanóm istangretóm. Lecz ie- 
żeli przechodzi granice tego znaczenia 
i bierze się alegorycznie.... iest gorszóm 
od sznurka iedwabnego, którym sułtan 
turecki obdarza swoich baszów, aby za 
iego pomocą mogli w kilku minutach 
zobaczyć się z wielkim prorokiem. — 
Rzecz ta ze starego rękopismu naylepićy 
się wyłoży. 

»Jestem szlachcic od lat przynay- 
mnićy trzechset, iak mi ś.p. móy dzia- 
dek powiadał. — Móy sąsiad Pan Kra- 
snowolski, podobał sobie u mnie źreb- 
ca, od moiey klaczy kasztanowatćy, 
którćy prababka zginęfa w konfederacyi 
barskićy. Nalegał na mnie o niego, po- 
wiedziałem mu że nie daml... i mnie- 
małem, iż tego postanowienia sam Lu- 
cyfer nie zmieni. — VV tem zaproszo- 
ny zosaię na ucztę do Hrabiego, sąsia- 
da w pobliskićy wiosce. Zonka moia 
Anula niezmiernie lubizabawy. Pewny 
tedy, że ią ucieszę, niosę iéy list, z tą 
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chlubną dla nas drobnieyszych inwita- 
cyią. — A ia, rzecze mi kwaśno, nie 
poiadę. — A to dla czego moie serce? — 


Bo mi się nie podoba. — Jak to zaś 
uszatana ? -— O skądże znowu z taką nie- 
dyskrecyią? — Dla czegoż niemasz ie- 


chać duszyczko ? — Jestem sfaba, gfo- 
wa mnie boli, kolkę mam w lewym 
boku, a wreście — mam dwie racyie, 
fizyczną i moralną. Koniec końcem, zo- 
staję w domu. — Ależ przez Boga L... 
odpisałem Panu Hrabiemu, że nieza- 
wodnie przyjedziemy oboie stużyć mu! 
— Mam racyie powtarzam i na tm punc- 
tum. — Powiedziafaś mi o fizycznych, 
ale gdzież są moralne ? Możem co zgrzć- 
szył, mów gruszeczko ? — Nieinaczćy, 
ibardzo wiele. — Jestże sposób iakowy 
nagrodzić to? — I bardzo fatwy. Ale 
znam iego upór, iesteś VV Pan cząowiek 
nieużyty, zimny iak skała. — Zmiłuy się, 
powiaday mi, twóy pasierb, a móy syn 
nayukochańszy, potrzebuie protekcyi Pa- 
na Hrabiego. — Temgorzey, zapewne 
mu iśy odmówi! — A więc niebądźże 
srogą.s — Tu zacząłem całować ią po 
rączkach; (należy bowiem wiedzieć, że 
miałem wtedy rok 53ci, a moia żonka 
2osty.) Latwo sobie wystawić, kto w ta- 
kim razie trybem nayznakomitszym 
w konjugacyiach przemawiać może. 
Anulka moia zaczęła się uśmićchać: (bo 
trzeba także wiedzieć, że kobiety Jubią 
przychlebstwa, chociaż od nas pięcio- 
krzyżykowych siwoszów). — »Jeżeli mi 
uczynisz iednę rzecz, to wszystko póy- 
dzie naylepićy. — Mów, co każesz Anu- 
śiu?« odpowiedziałem. 

Żonie powiedzieć pićrwszym przy- 
padkiem w konjugacyiach czasu przyszłe- 
go: ia każę! iestto piekło oburzyć prze- 
ciwko sobie; ale powiedzićć drugim: 
ty każesz? iestto czarta zrohić anio- 
Tem. — »Odstąpże tedy źrebca Panu Kra- 
snowolskiemu, rzecze do mnie. — Ależ 
gofąbeczku, ón mi tylko daie za niego 
28 czerwonych, aia w Łęczny nie cheia- 
łem wziąść 80? — Ja tak chcę! —« 

Pan Krasnowolski, był człowiek 
starszy odemnie, trochę garbaty i brzyd- 


ki ; nie mógłem przeto wydziwić się tey 
szczególnćy za nim instancyi, lecz mi- 
mo wszełkie domysły, pozwoliłem na 
ićy żądanie. — WVV godzinę tyran przy- 
iechaf, i wziął źrebca, iak swego. — 
VV dzień rzeczonego bańkietu, mo- 
ia Anusia poiechafa przodem do swoićy 
przyiaciośki, z którą miały razem świet- 
nieć na moiey osieroconćy klaczy, rus, 
szyłem późnićy inną drogą. VVieżdzam 
na podwórzec Pana Hrabiego , i spoty- 
kam na moim źrebcu Pana f{rasno wol- 
skiego, którego w rzędzie bogatym, na 
głos mu szacowano 200 czerwonych, 
Ledwie nieumićram z żalu, kiedy iesz- 
cze ten barbarzyniec, z szyderskim rzecze 
do mnie uśmićchem ;: «Kto smaruie, ten 
iedziel« — Z początku nie mógłem wea- 
le tey alegoryi zrozumieć, lecz za wniy» 
ścieęm nasalę, postrzegtem naszyyce ala- 
bastrowey moićy anuli, krzyżyk złoty 
z brylantem, wartaiący może 20 czer- 
wonych, który dawnićy nosita ś. p. mat- 
ka P. Hrasnowolskiego, i niestety!., nie 
pytafem się o resztęl.. WV kilka tygo- 
dni inny móy sąsiad wyrąbał mi moi 
lasu. Pozwałem go dotrybunału lubel- 
skiego. Sprawa moia była tak czysta, 
iak Anusia, kiedym się z nią ożenit; prze- 
grywam ią wszelako, i tracę ieszcze sześć 
morgów lasu i łąkę, — »Ach, coza nie- 
sprawiedliwośći« zawołałem wychodząc 
ztrybunału! — Móy patron wziął mnie 
na stronę, i ramionami ruszywszy, po- 
wiedział mi do ucha: »Kto smaruie, 
ten iedzie.« — Przypomniałem sobie na- 
ówczas źrebcal.. przymówki grzeczne 
pani sędziny o kulczyki moićy żonył.. 
ale iuż było zapóźno. — Na dobitkę, 
móy Syn nayukochańszy powraca nie- 
spodzianie ze stolicy, gdzie iuż od roku 
siedział oczekuiąc na urząd, i listy re- 
komendacyyne Pana Hrabiego nieodpie- 
czętowane przywozi, — »Cóż się to zna- 
czy? — Nic kochany oyeze dobrodzie- 
ju, powracam z kwitkiem ; ale sekretarz 
Podskarbiego , powiedział mi tylko na 
wyiezdzie pod naywiększym sekretem, 
że »kto smaruie, ten iedzie!« 
Smutnieyszych potćm ieszcze zd1- 
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rzeń na świecie doczekać się musiałem, 
lecz iuż wtedy, iak mi tylko zaczął kto 
o czém Iozumować, chociażby w rze- 
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odpowiedziałem 


czach politycznych , 
ten ie- 


mu krótko: »lito smaruje , 
dzie.« — 
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Z FRASZEK J. NET. KAMIŃSKIEGO, 
NAGROBEK. 


} rzechodniu! stań na chwile, uuzciy te ostatki. 
Tu płacza: maż cnċy żony , dzieci dobrey matki, 
Co micli naydroższego, w tym się grobie mieści, 
Śmierć im wszystko zabrała — nic wzięła boleści. 


a a m TA W TH M A A. M. a A "R "i "R E O "M a 1 -raa aa- 


WIADOMOŚCI 
dla towarzyshiego pożycia. 


Z Anglii, — Londyńskie pismo czasowe the 
European Magazine uwmieściło w r. 1822 w Ńrze Sier 
pniowym w artykule Foreign Revujeu następuiące zdanie 
Anglików o dziełach woyciecha Boguszawskiego : 
„Dzieła dramatyczne Bogusławskiego; The dramatig 
worhs of Boguslawski 15 vols, vith plates and por- 
traits Warsaw, — Płód tem literacki iestiednym znay- 
lepszych w Polsce. Autor chlubnie znany z usług 
oddanych oyczystemu kraiowi, był pierwotnie dy- 
rektorem narodowego teatru, i może bydź uważanym 
iako założyciel iego : godność, do którey upoważnia- 
ia go iego dzieła, Naywiększą ich zasługa iest ory- 
ginalność w osadzeniu i okróćślaniu charakteru czło- 
wieka. Niektóre w dzieł tych są przekładem wło- 
skich, francuskich, angielskich i niemieckich. Prze- 
hłady niemieckie dla wiernego tłumaczenia maią nay- 
więccy wartości, Każdą sztukę poprzedza wiadomość 
hiiograficzna antora pierwotnego, rozbiór tegoż dzie- 
ła, i krytyka innych dzieł autora tego. Pióćrwszy 
tom zawićra dzieie ustanowienia i postępu teatru pol- 
skiego, każdy zakończony BłorallEcat wiadomością 
niektórych naycelnieyszych aktorów zmarłych, luh 
tych, którzy usunęli się od sceny. — Autor nic nie 
zaniedbał, by to dzieł iego wydanie, godnóćm pu- 
blicznego stało się uczestnictwa. Czcionki są bardzo 
piekne a druk przedsięwzięty e naywiększą slaran- 
nością; okoliczność tém godnieysza uwagi, ile że 
długo zaniedbaną była sztuka drukarska w Polsce. 
Zasiugę tego polepszenia ziednał sobie zupełnie Pan 
Glichsberg, któremu za pomocą korrektora prassy 
Firmina Didota w Paryżu, udało sig wyrównać pię- 
kności w wykonaniu, wyszezególniaiącey dzieła tego 
alawnego drukarza.‘ Fel. Chł. 

w Szkockićem mieście Kelso zamieszkałóm od 
4000 ludzi, zdarzył się niedawno przypadek szcze- 
gólnieyszy, że na benefis: dwoyga sławnych artystów, 
gdy miano dawać Makbetha i Wiikelma Tella, icdna 
tylko przyszła osoba. Przypadek ten tem bardzićy 
iest uderzaiący, ile, że Szkotowie lubią teatr. 

Pan Rossini wraz z małżonką swoią Pania Col- 
bran - Rossini przyiechał do Londynu d, 13 Grudnia 
e. r. Rozpoczął zawód suóy włoską operą Zelmira, 
w którćy Pani Colbran wystąpiła w roli Zelmiry, 
Oprócz poruczoney mu główney dyrekcyi, Rossini 
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trudni się przez zimę ułożeniem dwóch oper i wy- 
stawienie tychże, 

Niedawno utworzona akademiia muzykalna 
w Londynie, nałęła przy ulicy Fonterden - Street piç- 
kny dòm, gdzie młedzieź płci oboicy uczyć się bę- 
dzie muzyki. Na zakupienie nòt muzykalnych i na- 
rzędzi złożono 1006 funt. szter], 4 

Podróże Kapitana Parry są iuż w drukn; dzie- 
ło to opatrzone Kraiorysami i wielu rycinami wyyść 
miało w Grudniu r. z. 

Wdowa sławnego żeglarza około świata, Ka- 
pitana Cook, żyie ieszcze w podeszłym wichu w Clap- 
kam , i przy ezerstwości sił zostaie 44 lat w wdowim 
stanie. 

Ze Szwecyi. — Z Dronthcim piszą, iż mysty 
polang w calćy okoliey tamteyszėy wielkie poczyniły 
szkody, 

Z Rossyi. — Względem handlu rossyyskicgo 
z Chinami czytamy w pismąch angielskich co nastę- 
puie: „Wszystkie towary, idące z Rossyi przez 
Kiachtę do Chin, nie wynoszą w przecięciu rocznie 
miliion funtów szterl. Koszta przewozu towarów aż 
do Kiachty wynoszą prawie trzy razy tyle, ile towa- 
ry kosztuiąa piórwszy raz kupione. Przewóz z Pe- 
tersburga do Kiachty trwa 5 miesięcy, nawet wtedy, 
gdy przewoz bezpośrednio zamówiony; atoli gdy to- 
wary na iarmarku w Niżnym Nowogrodzie w inna 
przeydą ręce, co się zawsze prawie dzicie, wtedy 
upływa rok, póki dóydą mieysca przeznaczonego. 
Artykuły Chińskie równie takicegoż wymagają czasu, 
aby przybyły na iarmarki europeyskicy Rossyi. Tak 
więc każda czynność handlowa między Petersburgiem 
i Kiachta wymaga zupełnie 2 lat, zanim przyydzie 
da snutku. Jarmark w Niżnym Nowogrodzie odby- 
wa się w miesiącu Sierpniu. Do Hiacbty przybywają 
Chińczycy. Dopytywanie się o towary poczyna się 
w Listopadzie, a trwa aż do Marca. W reszcic czasu 
rocsnego iest handel mały.  Kiachta, znaczne mia- 
steczko, leży 6508 wiorst od Pekinu. Tu, most 
tylko dzieli kray rossyyski od chińskiego. Po tam- 
tóy stronie mostu leży także wieś chińska zupełnie 
opuszezoną, druga na stronie rossyyskiey cały rok 
iest ealudniona; obiedwie założnne r. 1728. w skutek 
traktatu handlowego, zawartega między Rossyią 
i Chinami, a przynaymniey znacznie ie powiększono, 
BRażda e tych wiosek ma zamek opatrzony działami, 
Wywóz roczny herbaty przez KiacHtęe wynosi 40 do 
50,000 skrzyń, z tego prawie połowa bywa przeda- 


ną na iarmarku w Niżnym Nowogrodzie. W r, 1820. 
przedano tamże 27,000 skrzyń herbaty zwanęy Boy, 
nielicząc w to w balach ziclonćy herbaty, ktorą Ros- 
syianie zowią: kwiatem herbaty (Ziegelthee). Rossyia- 
nów obchodzi mocno handel pograniczny z Chinami. 
Tylko kupcom kraiowym, maiącym patenta p'ćrwszey 
kłassy, wolno handlować » Miachtą. Chińczycy zaś 
monepolium bandlu tego oddali uprzywileiowanemu 
towarzystwu. 'Towary angielskie tylko skrycie do 
Kiachty sprowadzane bywaią: iedynie towary pru- 
skie wolnoiest przeprowadzać. W Tartaryi chińskićy 
bywaią regularne iarmarki; a tak nisomu nie wolno 
na nie uczęszczać, prócz kraiowców, Z Kiarhly do 
Pekinu idzie droga przez puste równiny. Towary 
adstawiaią na wozach.** 

Z Pruss, W Ilrabstwie Rawensbergskićm 
pod Eggesberg odkryta płyty do litografowania, 
dotąd z Bawaryi sprowadzane, 

Z Niemiec. — Na ostatnim iarmarku w Frank- 
furcie nad M.wyrobki niemieckiego przemysłu przewyż- 
szały oezćwiście angielskie tak we względzie smaku, 
dobroci, iak i tanności, ziawisko takowe przynosi 
zaszczyt usiłowania Niemców; niedawnemi czasyiedynie 
fabrykanci angielscy opatrywaliiarmarki w Niemczech 
swemi towarami a w końcu one zupełnie mnóstwem. 
pozarzucali; przesąd kupców powszechny był za nieni, 
wszakże postrzegłszy zestrachem wzrost Niemcow z ni. 
mi się wspòłubiegaiacych, przez lat kilka towary 
swoie można powiedzieć , marnowali , przedaiąc one 
tanićy iak kosztowały, aby przez to wstrzymać po. 
stęp fabrykantów niemieckich. Atoli ci nieustrasze- 
ni wswoim zawodzie, podwaiali prace, a szczęśliwy 
skutek nwieńczył ich chwały godne usiłowania, 
W ostatnich nawet czasiech Anglicy chwycili się iuż 
ostatniego 'środka i przystawili bezprzykładnie lek- 
Bie tylko artykuły; publiczność dowiedziawszy się 
oich niskićy cenie, rzuciła się do nich była; Jeca 
wnet pomiarkowawszy, że to sa szmaty miasto to- 
warów ku użytkowi, zrzekła się handlu z Anglika- 
mi, i zawarła związek z fabrykantami niemieckiemi, 
Taka tedy iest korzyść z wytrwałości, pilności i nicu- 
stannego starania , aby swoich znaio mych dobremi,. 
smavownemi i pewney wartości towarami opatrywać. 
Rzetelność Niemców i czci godna wyniosłość corąz 
bardzićy swoie wyrobki udoskonalania, zapewni onym. 
trwałość tego zwycięztwa, atem samem i wyn=gro: 
dzenie za ich mozolną walkę i usiłowania. — Już na 
iarmarku zesałóy iesieni zmuszeni byli sukiennicy an- 
gielscy przedawać swoie sukna ze strata 50 procentu, 
& to tyle ich nauczyło , że teraz nie przybyli. , 

Dnia 21 Grudnia z. r o wpoł do :otey wie. 
ezorem dało się uczuć w Freyhurgu i okolicach (w kra. 
iu Badeńskim) trzęsienie ziemi, trwaiące kilka sekund, 
w kierunku ku zachodowi. O tymże czasie w Bry- 
gaku niebo w stronie północno -zachodnićy było wła- 
śnie iak wogniu; wkrótce poróm usłyszano wielki 
huk, i zaraz dało się uczuć tak mocne trzęsienie 
ziemi, iż mieszkańcy lękali się: obalenia. domow. 
W Gundelfingen i Vórstetten' słyszano podziemny 
łoskot. W Henzingen i całey lamecznćy. okolicy 
o kwadrans na Iolą było także trzęsienie ziemi, któ- 
re: 1o sekund trwało, i mieszkańców tak przestraszy- 
ło, iż zdomów pouciekali na ulicę, W niektórych 
micsscach spadały dachówki. z. dachów i. kominy się 
poobalały. 
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Z Włoch, — Pomnik dla Piusa VII, na któ- 
rego wystawienie Kardynał Consalvi złożył 20,000 
szkudow w banku Monte di Pietà , wykonać ma sła- 
wny Thorwaldsen w trzech latach, ktory w kaplicy 
S. Grzegorza w Watykanie wzniesiony gostanie, 
Przedstawiać ma popielnicę ozdobioną płaskorzeźba- 
mi i trzy posągi: iedcn Piusa VII, a dwa głowne 
jego cnoty personifikowane. 

Przeszloroczny dzień Sgo, Marcina przyniosł 
nam zimno 1 lod; ziawienie natury, iakie ietszczę 
nikt z ludzi nie pamięta. Zbior icdnak wina poka- 
zał się nad spodziewanie tego roku obfity, 

Z Wiednia. — Nowego komete, którego od- 
krył Porucznik Biela w Pradze, zaczęto potrzegać 
od początku tego miesiąca, na C. K, uważalni w Wie- 
dniu. Dnia8go stał on na zachodnim barku kanstella- 
cyi Herkulesa, i posuwa się ku iego zachodnim ra- 
mionom, widoczny iest zatem w rannych godzinach 
bardzo dobrze gołemi oczyma ; ogon icgo icst blisko 
cztery stopni długi; przez dalckowidze widać w nim 
drzeń dobrze określoną i dużćm otocznną światłem. 

Gazeta kasselska wspomina pod d 3o Grudnia 
r. z że tegoż dnia rano postrzeżono od wschodu ko- 
metę, klóry wkrotce po zeyściu Wenery, pokazał się. 
Można go było rozpoznać wyraźnie bez szkła , oso- 
bliwie o godzinie 5 3/4, ponieważ ogón iego pionowy 
wyrównywa prawie śrzednicy xiężyea. Około pół do 
7mey okrył go obłok, a potóm ranna zorza. 

Astronom Dawid w Pradze, umieścił co następuie 
otym koimecie: „Za wypogodzeniem się nicha w po- 
ranku d. 30 Grudnia postrzegł Porucznik Biela ko- 
ło godz. Ótėy na wschodzie kometę, ktorego drzeń 
i ogón można było doskonale rozpoznać bez szkła 
pomocy. We Francyi południowóy i we Włoszech, 
postrzeżono go zapewne daleka wcześnicy w dzień 
pogodny. D. 31. Grudnia rano, koło godz. 5, poró- 
wnano go na uważalni z gwiazdą piątey wielkości. 
w Herkulesie, i widziano go znowu 2 Stycznia r, b, 
po godz. 4tóy rano między rozdzielonemi obłokami. 
Professor łlalluszka, uważał go o tym czasie usie- 
bie w domu na. Nowem mieście. Z temwszystkićm,, 
postrzeżenia te są dorywcze, nieciągłe i sxakrót- 
kie, aby coś pewnego powiedzieć można o iego wła- 
ściwyjn kierunku. To tylko- ztego wszystkiego mo- 
żna wnosić, iż kometa coraz maicy wzbiia się w go- 
rę, acoraz więcóy zbacza na północ, że przeto do. 
połnocnćy dąży korony. W tey stronie wadrieć go. 
będzie można w pogodne ranki wołnemi oczami, 
ponieważ iędro jego iest czyste i dobrze określone, 
ogon, wd. 30 Grudnia iuż około 3 stopni wynosił, 
itak był iasny, że od iego blasku: rozpoznawać by- 
ło można inałe gwiazdeczki. 

Ten sam kometa widziany był w Strasburgu 
d. 31 Grudnia o godzinie 6tċy rano, wlewym bar- 
ku Ophimkusa, czyli męża wężowego, W Augss- 
burgu d 5 Stycznia r. b. o godzinie 5. min. 58. na 
wschodzie, nieco na polnoc pod konstellacyią korony 
połnocnóy blislo gwiazdy Epsylon (trzecićy wielko - 
Ści) w konstellacyi Herkulesa. W Londynie widziany: 
był iuż d. 20 Grudnia, a Goniec donosi, że go co- 
dzicń. z rana przez panłtrzecia godziny przed wsebo- 
den słońca na południowym rachodzie doskonala 
widzieć można. W opisaniu iegə postaci. i światła 
wszyscy się prawie na iedno: zgadzaią, 
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Radakcyia Jozefa Bensy, — Druk J. J. Pillera. 


